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D o  p r z y . i a c i  6“ł  -  F r  a n  c u  z 6 w .

Sławny ju ż  t e l e g r a m  p rz e w o d n ic z ą c y c h  Izb  F r a n c u s k i c h , b ę d ą c  w 
obecnym s t a n i e  p o d w ó jn e j ;  n i e m i e c k i e j  i  w ew n ę trzn e j  l a v a l o w s k i e j  n iew o­
l i  - aktem n i e t y l k o  p a t r i o t y z m u  l e c z  i  odw agi ,  p r z y n o s i  nową u l g ę  m o r a l ­
ną wszys tk im * k t ó r z y  n i e  p r z e s t a l i  w ie rz y ć  w n a r ó d  f r a n c u s k i ,  p r z y n o s i  
t e ż  nową n a d z i e j ę  tym, k t ó r z y  n i e  w idzą  zd row ej  p r z y s z ł o ś c i  Europy bez 
o d r o d z e n ia  F r a n c j i ,

Zdajemy s o b i e  bowiem sp ra w ę ,  że w n i ż s z y c h  z w ł a s z c z a  w a rs tw ach  
f r a n c u s k i c h  ż y je  w c ią ż  owa m i ło ś ć  k r a j u  I  n i e n a w iś ć  do przem ocy,  k t ó r e  
k i e d y ś  u c z y n i ł y  z F r a n c j i  symbol b o h a t e r s t w a  i  w o l n o ś c i ;  wiemy że pomi­
mo h a n i e b n e j  z d r a d y  w i e l u  p o d rzę d n y ch  k l e r k ó w ,  w ię k szo ść  naprawdę w y b i t ­
nych p i s a r z y  f r a n c u s k i c h  zachow ała  s i ę  z g o d n o ś c ią  i  poczuc iem  i c h  r o l i ;  
dość z r e s z t ą  f ran cu zó w  z p o ś r ó d  i n t e l e k t u a l i s t ó w  i  ro b o tn ik ó w ^ z w ła s z c z a  
g i n i e  w obozach  k o n c e n t r a c y j n y c h ,  p a d ło  pod ku lam i  p lu tonów  n i e m i e c k ic h  
abyśmy m og l i  n a  c a ł y  n a r ó d  z ło ż y ć  winę s t r a s z l i w e j  h i s t o r y c z n e j  z b r o d n i  
jego  t c h ó r z l i w y c h  lu b  n ikczem nych  przywódców.

N a to m ias t  b ę d z i e  no. zawsze z a p i s a n o  w h i s t o r i i ,  że^poza  w i e lk ą  
b u r ż u a z j ą ,  k t ó r a  p rz e z  w i e l e  l a t  p rzygo tow yw ała  k l ę s k ę  i  n i e s ł a w n e  pod­
danie  s i ę  F r a n c j i  -  winę t o j  k l ę s k i  ponoszą  p r z e d e w s z y s t k io m ^ p o l i t y c z n i  
i  wojskowi przywódcy F r a n c j i ,  j e d n i  p r z e z  swą k r ó tk o w z r o c z n o ś ć ,  i n n i  
p rze z  h a n ie b n ą  l e k k o m y ś ln o ś ć ,  w szyscy  p rze z  b r a k  c h a r a k t e r u ,  b ę d ą c y  w 
d ecy d u jąc y ch  h i s t o r y c z n y c h  c h w i la c h  c i ę ż k ą  z b r o d n i ą .

E uropa ,  k t ó r a  o s w o i ł a  s i ę  j a k b y  oddawna z k o r u p c j ą  p a r l a m e n t a r ­
ną  i  cynizmem n i e k t ó r y c h  p o l i t y k ó w  f r a n c u s k i c h ,  u w a ż a ł a ^ p r z e c i e ż  t e n  
cynizm z a  t a k ą  o r y g i n a l n o ś ć  ż y c i a  f r a n c u s k i e g o  jak^ i s t n i e n i e  w Pa ry żu  
różn ych  nocnych  l o k a l i ,  k t ó r e  n iczym n i e  ujmowały ś w i e t n o ś c i  C o l lć g e  de 
F r a n c e ,  S o rb o n ie  c zy  Komedii F r a n c u s k i e j ,  I  n i e j e d e n  p o l i t y c z n y  p u r y t a ­
n i n  w P o l s c e  p r z e b a c z a ł  ł a tw o  ów cynizm f r a n c u s k i m  kolegom, p rze k o n an y ,  
że o s t a t e c z n ą  i n s t a n c j ą  m o ra ln ą  we F r a n c j i  b ę d ą  zawsze w i e l c y  p a t r i o c i ,  
w i e l c y  ż o ł n i e r z e ,  że do n i c h  n a l e ż e ć  b ę d z i e  zawsze o s t a t n i e ^ s ł o w o ,

Napewno t e ż  b a r d z i e j  n i ż  sama k l ę s k a  wojenna F r a n c j i ,  n i ż  sam 
f a k t  j e j  p o d d a n ia  s i ę  w s t r z ą s n ę ł a  św ia tem  świadomość,  że t a  k l ę s k a ,  t a
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kapitulacja -było to dzieło woli i bezwoli owych właśnie przywódców,owych 
autorytetów moralnych, w które wpatrzona była nietylko sama Srane ja,ale
xlc., nal q5^ ẑ ^ o ° Pże * demoniczny,kokieteryjnie niepopularny Maudel był 
na czas haniebnych rokowań aresztowany, że paru ministrów doradzało upor­
czywie dalszą obronę, cóż z tego nawet, że świetny dowodca generał 
Chorlos de Gaulle, poczuwszy w sobie sumienie narodu, stał oię z dnia nu 
dzień symbolem, człowiekiem historycznym, któremu Francja winna będzie
nazawsze, że uratował jej honor. __ • -ini_Kie zmienia to faktu, że rząd francuski, co^więcej, czołowi lu
dzie Francji bądź to ukartowali ową kapitulację, która pogrążyła naród. 
SaLuski wniewolo 1 mm, *>*»* też, jak zacny ale słaby prezydent Le­
brun po ciężkiej walce ale przecież ją podpisali; tej odpowiedzialności
nłkt 1 npresydent Jeanneney' i Edward Herriot nie mogą też swym eslachet- 
nwi i odważnmn. czynem zrehabilitować o w e j dawnej Francji, a e zc.ają u 9 
wzywać nas do^litościwszego sądu o niektórych ludziach, wskazując na trs 
gedig słabości, na męki iluż sumień, które zrzeszywszy przez tg
niP-dy iuż nie zaznają spokoju; prze dews zystkiem zas i to jê t najwazniej
szf- wskazują oni na coraz krzepnący we Francji opór, na pragnienie
zmycia hańby ^Q°z®^^a;î lwe’ aby stało się o g ó l n i e  _wiadome, źe zarowno
staruszek prezydent Jeanneney, jak szlachetny, do Aaj!
interesowny choć nie zawsze roztropny herriot,:? PpSubliki ’ że do nich nohetnie jszveh postaci tak tragicznie upadłej Republiki, ze ao nici
w ł a ś n i e  z a r z u t  cynismu nigdy nie Srzystał, że pracowali lepie;,.czygo-_ 
r*!7P-i ale z wisra prawdziwą w stare hasła i cno^y jamobin u... ,
cle w owym haStbnym czerwcu bronili dokąd potrafili dalszego oporu, so­
juszu z Ane-lia i ustąpili pod najwyższym przymusem moralnym, rotnwHerriot, wielki mówca, o szerokim uczuci owym ,g e s c ^ f ^ g r o t  7  
nremńer kulturalny pisarz, znawca muzyki, znany jest na ca^mi swieoie, 
między imiemi^zięki wspaniałym i raczej życzliwym ?
w Ameryce zaś szczególnie popularny, odkąd ustąpił z p 
rządzie, żądając dopełnienia spłaty długów ame r ykan o i cbmW przeciwieństwie do niego prezydent Jeannenoy by*. ^awsze dl - 
granicy osobą niemal zupełnie nieznaną i przeciętnemu cu,izo;ziemcow:l wy- 
dawał się napewno typowym francuskim Prezydentem ^enatu, to znacz się 
czcigodnym starszym panlm, o k o m p r o m i s o w y c h  przekonaniach, który<£* ^3 
właśnie czclgoduości i tych kompromisów zostaje nfljoz|solej ppezSO|nt “ 
Republiki jak Fallieres, Loubet, Lebrun, Conner lub wybitniejszy
lecz ^ “ I ^ P ^ ^ ^ p ^ ^ h ó r o w i t y ,  drobny i niepozorny staruszek,
prezydent Joanneney był właśnie 1 tylko w znaczynietylko jak każdorazowy prezydent Senatu "delfinemKopuDXi£i ^
się niejako tradycyjnym pierv/szym kan  ̂-a ^ 3 i§ V>^czas ’ szczeg&~
przedewszystkiem powagą moralną, k 3 q Qfo dla dobra kraju -
nie trudnych kryzysów, oczekując o<1 ^ czego skromny i słabowity pre-przyjęcia kierownictwa państwa ub ^ą . j gaurice sarraut, właściciel
zydent Jeanneney stale odmawiał. Loże 3 t-adwkałów miał wśród S¥/ych"La depdche de Toulouse" i zakulisowy p a p i r a d y k a ł ó w  mi ^
tyki francuskie ĵ  pre zydent^ Je a^eney, ^^^mu 6 ż e * w~'cz asi^poprze d-
niej —  1 P°d-
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sekretar~~-"\ stanu w^jego rządzie. Jak Mandel, jak generał Henri Mordacq 

icompromrsow do śmierci i po śmierci '‘'Tygrysapozostał mu wierny,tyl- 
Podczas kiedy Mandel rozumiał testament Clemenceau jako nakaz "silnej 

ręki1,jeśli mowiło się o nim jako o tym,który w decydującej chwili "zro- 
,porządek ~ łagodny "papa" Jeanneney za słaby do rządów, ani mówca, 

ani pisarz -^wcielał w oczach francuzów tylko swoją myślą,swoją, opinią 
czysty jakobinizm,to znaczy radykalny patriotyzm,który był ideałem "Ty­
grysa", On nieomal jeden z czołowych mężów Francji w ostatnich miesiącach 
przed wojną i w czasie kampanii wrześniowej nietylko okazywał nam owe 
tradycyjnie zawsze-z nami bijące bohaterskie serce francuskie,ale on też 
najjaśniej widział i rozumiał wtedy znaczenie Polski,sprawy polskiej,opo­
ru polskiego, Jak wszystko,co czynił,zostawało to w kulisach polityki, 
ale wiedzą^dobrze o tym ci,którzy się z nim wtedy stykali i dzisiaj jest 
dobra okazja,aby Polacy dowiedzieli się o tym szlachetnym człowieku,tak 
odważny głos podnoszącym w obronie honoru i wolności,który w najcięższej 
dla nas chwili był nam prawdziwym i rozumnym przyjacielem.

kiedy^ dz iś myślę o nim,że tak skwapliwie słuchał nas,gdy wszyscy 
niemal^czołowi ludzie Francji radzi byli się w ziemię schować,byle nie 
świecić przed Polakami^swoją bezradnością i jeszcze nieznaną nam bezsi­
łą, przyc.no dzą. mz na mysi twarze dalekie iluż przyjaclół-Francuzów,którzy 
w owe straszne,niepojęte dni września cierpieli i płakali razem z nami, 
którym nigdy^tego nie zapomnę i,którym,przesłać chciałbym dziś braters­
kie słowa w ich cierpieniach i,czego im najwięcej potrzeba,słowa wiary 
w przyszłą Francję. *

Widzę wielkiego pisarza,Jerzego Duhamela,jak ,trzymając moją 
dłoń w swych rękach mówi mi z opuszczoną głową,że cokolwiek twierdziliby 
oficjalni politycy,jakkolwiek nieczuła zdawałaby się ulica paryska,praw­
dziwa Francja odczuwa i zawsze odczuwać będzie jako ciężki wyrzut sumie­
nia,że nie pomogła^oblężonej Warszawie, I mówiąc to,Duhamel,jakby w prze^ 
czuciu tego,co stać się miało za parę miesięcy,jakby rozumiejąc,że owo 
opuszczenie P0iski^jest już kieską francuską,zaczyna płakać i to ja,Po­
lak,muszę pocieszać go w tej chwili, ^ego samego dnia - a było to akurat 
trzy lata temu,koło dwudziestego września - Julien Gain,dyrektor Biblio­
teki Narodowej, jeden z prawdziwych klerków francuskich i przy tym czło­
wiek bardzo wpływowy politycznie, z niepokojem,zawstydzeniem i dyskrecją 
których nigdy nie zapomnę,pyta mnie o wieści z Warszawy, I kiedy odpowia 
dam qiu,sam nagle uświadamiając sobie niepojętą wielkość tego faktu,że 
Warszawa wciąż się broni,Cain rzuca na siedzącego naprzeciw niego kolegę 
-pisarza instynktowne spojrzenie,nie przeznaczone dla mnie,które niech-’ 
°ący przychwyć am i czuję idący do serca przypływ zarazem dumy i boleści. 
To spojrzenie oznacza zachwyt artysty dla wielkości,o której się już 
zwątpiło,aby mogła istnieć w naszym czasie,zachwyt,jaki mogłyby wzbudzić 
nagle odkryta nieznana wspaniała tyrada Wiktora Hugo albo scena z Cor- 
neilla, Cain patrzy na mnie i mówi cicho z pełnem podziwu i wzruszenia 
zdumieniem:"Impossible," Poczym wciąż tym samym tonem najgłębszej troski 
i przyjaźni"zapewnia mnie,że postara się tego dnia jeszcze zobaczyć swe­
go przyjaciela Bluma i skłonić go do interwencji za natychmiastową pomo­
cą i wreszcie jakby czynił spowiedź i w ten sposób przynosił ulgę swemu 
sumieniu,pyta mnie o szczerą i bez obsłonek odpowiedź,co w ^olsce myślą 
teraz o Francji, Na to pytanie wówczas właśnie i tym właśnie tonem zada­
ne nie można było odpowiedzieć jakimś dyplomatycznym wykrętem; cała,bo­
lesna prawda było to właśnie,czego potrzebował szlachetny Francuz,poru­
szony w swem poczuciu sprawiedliwości i w świadomości historycznego po­
słannictwa Francji, Jestem też pewny,że nigdy nie byłem tak bliski temu 
szlachetnemu człowiekowi,jak wtedy,kiedym mu na jego pytanie odpowie - 
dział:"Sam pan rozumie,że muszą myśleć niedobrze".
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Dziś,po trzech latach od tych dni,gdy wspominam tę chwilę,gdy 
myślę o innych przyjaciołach,o drogim Henri Langier,jak cioszył się swo­
ją wybuchową radością tem,że to Polska właśnie pierwsza zagrodziła drogę 
Niemcom, o tak napozór zimnym a tak delikatnym Bourdecie, o najwierniej­
szej z wiernych Różyczce,która nam przyniosła "na wojsko polskie" wszyst­
kie swoje klejnoty, myślę też z najgłębszym braterskim uczuciem o naro­
dzie francuskim,który,choć męczeństwo jego nie może się równać z naszem, 
przeżywa tortury moralne,jakich żaden Inny naród nie odczuwa,znosi walki 
sumienia,rozdarcie wewnętrzne,poczucie wstydu,które są oszczędzone nam 
Polakom.

Tylko wielka małoduszność mogłaby nie doceniać tych cierpień i 
kto czytał artykuł surowego Mauriaca w parę dni po kapitulacji,pomiesz­
czony w "Figarzen,a teraz,wyszłe w Rio potężne,prorocze dzieło Bernanosa 
"Lettre aux anglais",akt odwagi sumienia,po któremu równy trzebaby się 
cofnąć do naszej wielkiej literatury romantycznej - ten zrozumie,jaki 
wstrząs potężny przeżywa dziś wszystko,co jest szlachetne we Francji I 
ten niedaleki będzie jakże religijnej,jakże zrozumiałej nam Polakom myś­
li,że owo tragiczne doświadczenie Francji może być jakby zosłaną na nią 
straszną, próbą,daną jej dla jej prawdziwego odrodzenia.

"To odrodzenie w które wierzymy,musimy wierzyć,jest nietylko po­
trzebne dla moralnej odbudowy Europy,nietylko jest ono wielkim problemem 
naszej kultury,ale właśnie po doświadczeniach tej wojny,po tym potwornym 
wybuchu germańskiego szaleństwa jest sprawą właśnie dla Polski najpierw­
szej politycznej wagi, Zapatrzeni w wizję nowego świata,słusznie czeka­
jąc od niego w różnych dziedzinach zbawiennych nowości,zerwania z tak 
ciężko winną przeszłością o jednom jakgdybyśmy zapominali,że jedno,cokol­
wiek się stanie,nie może się zmienićsmianowicie geografia i etnografia 
Europy, Po jednej stronie Niemiec zawsze będą Polacy,po drugiej zawsze 
Francuz i i nigdy nie postawiony jak należy problem polsko-francuski sta­
nie znów przed nami bardziej palący,bardziej istotny niż wiele spraw po­
litycznych,któromi dziś zaprzątamy sobie głowę, I trzeba to odrazu powie- 
dzieć: to wszystko,co się stało w czasie tej wojny,jakkolwiek byłoby tra­
giczne i dziś tylko rozpacz budzące,może i od nas to zależy,aby tak się 
stało,obrócić się na najlepsze w stosunkach polsko-francuskich może ów 
wielowiekowy, j ależ e zakłamany, z a deklamowany problem”, jasno i zdrowo pos­
tawić raz na zawsze i ową nigdy nie przedyskutowaną a^tak narzucającą 
się z przeznaczeń kulturalnych i politycznych przyjaźń uczynić istotną 
wartością I czynnikiem ładu w Europie„ To co przedewszystkiem stało na 
przeszkodzie owemu głębokiemu, wzajemnemu zrozumieniu; życzliwa pobłażli­
wość ,protekcjonalna wyższość tyle razy okazywane nam Paryżu^ustąpią, ̂ 
napewno muszą ustąpić poczuciu naszej wielkiej roli,zmienić^się samą si­
łą naszej moralnej postawy,zdobytej w tej wojnie. I)o nas zaś,Polaków, 
których tylu kochało Francję w chwale i świetności,należy okazać jej mi­
łość w nieszczęściu,miłość bezwzględną wobec zdrady i małości.,ale pełną 
uczucia wobec nieszczęścia,pełną podziwu dla. bonaterstwa i pełną wiary 
w tak dla nas ważną jej piękną i szlachetną przyszłość,Jan Lechoń

W Bibliotece Uniwersytetu lm.Lovol.lw Chicago,28 N,Franklin St,powstaje 
polska sekcja, Potrzebne są książki polskie z zakresu literatury oraz 
stosowne książki angielskie, P«Dr,W,Sokalski,prof.polskiej katedry ^go 
Uniwersytetu zwraca się za naszym pośrednictwem z gorącym apelem do P.T, 
Instytucyj i osób prywatnych o dary w postaci książek na cel powyższy.
Na żądanie zapłaci za dzieła wybitnych poetów i pisarzy,Jakkolwiek fun­
dusze ,ofiarowane przez Zw,Nar,Pol.i Pol,Zjed,Rzym-Kat,są na wyczerpaniu.
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" A  b y ł o  t o  p o d  A n  k e n  e s , .  . "

J e s z c z e  w P o l s c e ,  w c z a s i e  o s t a t n i e j  w iosn y  sp ę d z o n e j  w k r a j u  
jak o  15 - l e t n i  c h ł o p i e c  m a rz y ł  o dwuch r z e c z a c h ;  o mundurze a r m i i  p o l s k i ę  
i  p o d r ó ż a c h ,  Wprawdzie t r u d n o  t o  b y ło  p o g o d z ić ,  a l e  f a n t a z j a  d z i e c i ę c a  i  
m a r z e n ia  c h ł o p i ę c e  n i e  z n a j ą  p r z e s z k ó d .  W id z ia ł  s i e b i e  w mundurze o f i c e ­
r a  w o jsk  p o l s k i c h ,  zdobywającego n a  c z e l e  zuchw ałych  e k s p e d y c j i  d a l e k i e  
i  e g z o ty c z n e  k r a j e  d l a  P o l s k i , , ,  W a lbu m ie  znaczków pocztowych  w y b i e r a ł

k i e
igo o k i l k a  z a l e d w ie  k i lom etrów 

od g r a n i c y  n i e m i e c k i e j  mógł p r z y p u ś c i ć  ,ż e  t e  jeg o  m a r z e n ia  tale r y c h ł o  
p r z y o b l e k ą  s i ę  w r e a l n e  k s z t a ł t y .

J e s z c z e  w l a s a c h  i  p u s z c z y  b i a ł o w i e s k i e j  n i e  u m i l k ł y  s t r z a ł y , g d y

n a j d r o ż s z y c h s m a t k i , o j c a , m ł o d s z e g o  b r a t a  i  s i o s t r y .  Gdy d r o g a , w i j ą c a  s i ę  
p r z e z  p i ę k n ą  k a r p a c k ą  p r z e ł ę c z  jab ło n k o w sk ą  z a p r o w a d z i ł a  go n a  Węgry, 
o t w o r z y ł  s i ę  przód, naszym młodocianym wędrowcem ś w ia t  n i e z n a n y c h  k r a jó w ,  
o k t ó r y c h  m a r z y ł  pod k a s z t a n a m i  rosnącymi, na  ry n k u  ro d z in n e g o  m i a s t a  w 
o s t a t n i  m a j , s p ę d z o n y  w P o l s c e ,  J a k ż e  d a l e k a  wydała  mu s i ę  s z k o ł a  z j e j  
r a d o ś c i a m i  i  z m a r tw ie n iam i!  N ieznany  l o s , j a k i  s p o t k a ł  r o z p r o s z o n ą  po c a ­
ł e j  P o l s c e  r o d z i n ę  / o j c i e c  -  u r z ę d n i k  S t a r o s t w a  z o s t a ł  na  m i e j s c u , a  m a t ­
kę z młodszym rodzeńs tw em  p o ż e g n a ł  wo w s c h o d n ie j  M a ł o p o l s c e / , k r e w  ż o ł ­
n i e r s k a  i  krew k o b i e t  i  d z i e c i , k t ó r ą  t y l e k r o ć  w i d z i a ł  n a  d ro g a c h  polskich, 
s p r a w i ł y , ż e  z c z a rn y c h  jego  o czu  z n i k ł a  c h ł o p i ę c a  r a d o ś ć ,  N a b ra ły  one 
s tanow czych  b łysków m ę s k ie j  d o j r z a ł o ś c i .  Już d z i s i a j  znajomy s k l e p i k a r z ,  
u k t ó r e g o  kupował c u k i e r k i  n i e  ś m ia łb y  z a p y ta ć  s i ę ; "A"kawale r"czego  s o ­
b i e  życzy?"

Jed en  i  d r u g i  obóz- ,n ieznane  mu j ę z y k i , p i ę k n e  a obce m i a s t a , g r a ­
n i c e  co ra z  t o  in n y c h  k r a j ó w , p r z o k r a c z a n e  n o c ą  w to w a rz y s tw ie  d ośw iadczo ­
nych  weteranów w rz eśn io w e j  k am p a n i i  p o l s k i e j , d o p ro w a d z i ły  go do w y śn io ­
nego k r a j u  -  do P r a n e j i , g d z ie  o r g a n iz o w a ła  s i ę  a rm ia  p o l s k a ,

W z a c i s z n e j  r e s t a u r a c j i  n o w o j o r s k i e j , g d y  d y s k r e t n a  muzyka zawo­
d z i ł a  "0 s o l e  m i o ! " ,  1 8 - l e t n i  j u ż  d z i ś  K azim ierz  z z a k ło p o ta n i e m  p r z y ­
g ł a d z i ł  sw o ją  r o z w ic h r z o n ą  czup ry n ę  i  z a p y t a ł  n i e ś m i a ł o ;

-"Tak  bym s i ę  c h ę t n i e  n a p i ł  s z k l a n k ę  p i w a , . , "
- "Ależ o c z y w i ś c i e . "-  z a r e p l ik o w a łe m  z pewnym z d z iw ien iem ,w id z ąc  

jego  z a k ł o p o t a n i e .
- ,!3o w id z i  P a n ,  w c o l l e g e  !u ,d o  k t ó r e g o  uczęszczam  w Cambridge 

S p r i n g s , j e s t  t o  d l a  mnie n i e  o s i ą g a l n e .  Małe m i a s t e c z k o , a  my ch ło p c y  z 
" c o l l e g u "  m u s ie l ib y ś m y  s i ę  l e g i ty m o w a ć , czy  mamy ju ż  21 l a t ,  W Kanadzie  
b y ło  i n a c z e j !  Jako k a p r a l  w o jsk  p o l s k i c h  cho d z i łem  w m undurze , , . no i  
zwykle w t o w a r z y s tw ie  s t a r s z y c h  odemnie p a n i e n e k , t o  t e ż  w ż ad n e j  r e s t a u ­
r a c j i  n i e  p y ta n o  s i ę  o w i e k , n

K a z i m i e r z , t e n  p i ę t n a s t o l e t n i  "k aw ale r"  z m ia s t e c z k a  nad  g r a n i c ą  
p o l s k o - n i e m i e c k ą , j e s t  d z i ś  kawalerem  " V i r t u t i  M i l i t a r i " , n a j w y ż s z e g o  b o ­
jowego o r d e r u  p o l s k i e g o ,  j e s t  k o n ty n u a to re m  n a j w s p a n i a l s z y c h  t r a d y c j i  
O r l ą t  lwowskich* R ozgada ł  s i ę  p o w o l i .

Okazało s i ę , ż e  zna  mnie z w id z e n ia  z F r a n c j i , k i e d y  t o  z sza rym i  
wozami t r a n s m i s y j n y m i  "Radia  P o l s k i e g o "  j e ź d z i ł e m  n a  połów r e p o r t a ż y  po 
obozach  a r m i i  p o l s k i e j .
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“Był Pan w Coetquidan?"
"Ule raz i nie dwa...i w Guere i w Plelan le Grand."
"0ę>o.. .Byłem tam na kursie podoficerskim."
"I w Malestroit w czasie ostatniej rewii Brygady Podhalańskiej

przed wyjazdom do Norwegii.""'Było wtedy pochmurno i padał deszcz,gdy czekaliśmy na przyjazd 
generała Sikorskiego na tej wielkiej łące pod miasteczkiem."

"No,a teraz,niech mi Pan opowie,jak to było?"
"Było to pod Ankenes...w maju. Ale maj w Norwegii,tan gdzie myśmy 

byli,jest zimny, 27 maja 1940 r, rozpoczął się nasz atak,poprzedzony 
silnym ogniem okrętów angielskich,skierowanych na pozycje niemieckie pod 
Narwikiem i Ankenes, Atak rozpoczął się o północy. Cóż tax dużo mowie - 
atak,jak atak, 0 godzinie 8-mej rano - pamiętam to dokładnie - w 8 go­
dzin no rozpoczęciu ataku, a 11 dni po moich urodzinach,bo urodziłem się 
17 maja,stało się,,, W górzystym terenie wysunięty byłem o 15 do 20 me­
trów przed moją drużyną, Samoloty niemieckie obkładały nasze pozycje bom­
bami,ale mało zwracaliśmy na to uwagi, I w pewnym momencie gruchło cos 
koło mnie, Bomba! Nie duża,ale wystarczyło,by odłamek jej^oderwał mi pra­
wą stopę, Nie było czasu na zwykłe ceregiele,bo do odniesienia za szczyt 
i "na tyły potrzeba było conajmniej 4 - cli ludzi, Mój drużynowy,plutonowy 
Lubański,który wyemigrował z Polski do Francji w 1937 r. zostawił przy 
mnie jednego ze strzelców0 Nasze linie posunęły się naprzód w skutecznym 
ataku., Z prowizorycznym opatrunkiem leżałem tak 14 godzin,a upływ krwi 
był bardzo duży. Na swoją oderwaną stopę patrzałem jak napos dziwnie_ 
obcego. Nie straciłem ani na chwilę przytomności. Przyznać muszę,że nie 
czyniłem zbyt dużo hałasu. Od czasu do czasu tylko pojękiwałem,gdy zbyt­
nio bolało. Po 6-ciu godzinach leżenia odesłałem Strzelca,bo i tak mi 
nic nie mógł pomóc, 0, 14-tej godzinie czułem,że już zbyt długo nie wy­
trzyma n. Życie uratował mi podchorąży Ksawery Pruszyiski, Jego^drużyna_ 
znajdowała się w plutonie,który w ostatnich dniach przeżył ciężkie chwi­
le i poniósł dużo straty na wysuniętej placówce,z której trudno było się 
wycofać pod krzyżowym ogniem niemieckim, W tym okresie pluton ten znaj­
dował się w odwodzie, Pruszyński,dowiedziawszy się,żo gdzieś między pa­
górkami. loży ranny z oberwaną stopą,wyszedł na poszukiwanie, Zobaczywozy 
go z daleka krzyknąłom resztkami sił. Po chwili Pruszyński,jakiś pluto- 
nowy,kapral i strzelec,nieśli mnie na niemieckiej płachcie namiotowej w 
stronę zbawczego szczytu i stacji opatrunkowej. Na szczycie - były to 
ostatnie chwile mojej przytomności - gdy noga mi zbytnio dokuczałapopro­
siłem o zastrzyk morfiny. Pamiętam jakprzez mgłę,że doktor,czy tez sa­
nitariusz ,gładząc mnie delikatnie po głowie powiedział; "A shądzepa ci, 
chłopcze,wezmę morfiny?" To były ostatnie słyszane słowa,^Zbudziłem się 
w szpitalu angielskim już po transfuzji krwi. Mówiono mi,że trzeba było 
aż litr tej krwi, Ponieważ był to szpital angielski,więc przypuszczam, 
że teraz w"żyłach moich płynie sporo angielskiej czy szkockiej krwi. No 
a potem w grudniu 1940r, gdzieś w Anglii Wódz Naczelny dekorował mnie i 
kilku innych orderem "Virtuti Militari", Ot i cała historia! Nic nadzwy­
czajnego, Wyszedłszy ze szpitala przydzielony zostałem do oddziałów wojk 
polskich w Kanadzie,a stamtąd,dzięki staraniom generała Ducha i jednej 
z zacnych rodzin Polonii amerykańskiej,dostałem się do Stanów, Studiuję 
teraz inżynierię w College»u w Cambridge Springs. Nie wiem,co się dzieje 
z moją rodziną. Tak mi żal mego tornistra,który pozostał gdzieś w Nor­
wegii, . . "

 ̂ to t o x * n . i ^"Tornistra,w którym miałem kilka swoich cennychpsobistycpdro­
biazgów, Najważniejsze to fotografia mojej rodziny,no i szkoda też foto-
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grafii 5. planów miast,które zbierałem. Budapeszt,Belgrad, Plac Sw,Marka 
w Wenecji,Katedra Mediolańska,Łuk Tryumfalny i Pola Elizejskie,,."

Ten 18-letni zahartowany żołnierz wrócił na chwilę dc swoich pa­
sji chłopięcych zapytując się,gdzieby tu można dostać plan He w Yorku i 
ciekawsze fotografie nowoczesnej architektury tego miasta. Byliśmy razem 
na Empire State Buildings, Nakupił masę zdjęć i p 1 an ów, wy s ł ał wiele pocz­
tówek znajomym i zapytał,czy nie ma tu specjalnego Urzędu Pocztowego, 
i!bo w Polsce na takim budynku z pewnością by był. !l

Wieczorem tego dnia brał udział w audycji Columbia Broadcasting 
System - audycji zatytułowanej; "Będą żyć wiecznie!" Aktorzy i technicy 
radiowi patrzyli nań z podziwem i z szacunkiem,pytając się,czy rzeczywi" 
cie miał 15 lat,gdy wstąpił do szeregów armii polskiej. A autor audycji 
rozpoczynającej się historią młodocianego życia Kazimierza,w ostatniej 
chwili dopisał taki wstęp;

"Wydaje się,że przyszli na świat nie dawno temu, Może to było 
przedwczoraj,gdy chodzili z poobijanymi kolanami i płakali dużymi,słony­
mi łzami? A wówczas braliśmy ich w objęcia,przemawiając tkliwie i ocie­
rając łzy, Kieco później,może wczoraj,gdy byli da łopcami,często zwraca­
liśmy im uwagę na nieporządek w pokoju,na to,że nie mówią "dziękuję" i 
"proszę",Byli dziećmi i traktowaliśmy ich,jak dzieci. Lecz potem zjawił 
się człowiek,który wrzeszczał,że 35 milionów Polaków prześladuje 80 mi­
lionów Niemców,że nazistowska ojczyzna jest bezbronna i że,by poskromić 
tę"djabelską Polskę",musi ona zniknąć z mapy Europy! Gdy nabite gwoź­
dziami buty i warczące samoloty przekroczyły granicę,chłopcy stali się' 
mężczyznami, Trudno sobie wyobrazić takie przeobrażenie, Lecz tak jest. 
Dzieci te noszą z dumą mundur wojsk owy,obsługują armaty i wygrywają bit­
wy, Gdy mówimy o żołnierzach, mamy często na myśli dzieci wczorajszego 
dnia."

I po tym wstępie na tle dźwiękowym "Jeszcze Polska nie zginęła, i* 
Szopenowskiego Poloneza i marszów wojskowych popłynęła na fali radiowej 
historia życia Kazimierza "chłopca jeszcze wczoraj,a żołnierza dzisiaj"- 
historia słuchana przez dziesiątki milionów obywateli amerykańskich.

Gdy wieczorem po próbach i audycji opuszczaliśmy studio CBS,odez­
wał się Kazimierz;

"A niechże ich,..Mają wspaniałe dekoracje akustyczne! Gwizd kuli 
taki sam,jak pod Ankencs..."

Tadeusz Strzetelski

P r z e d  s e z o n e m  t e a t . r a l n y m .

Zbliża się sezon imprez widowiskowych i znów staje się aktualna 
sprawa Teatru Narodowego,jego możliwości,zasięgu,środków działania,a w 
pierwszym rzędzie jego linii repertuarowej9 Poprzedni sezon był raczej 
obrazem przygotowawczym,eksperymentalnym* jedna sztuka aktualna,z praw­
dziwego zdarzenia i jedna sędziwa farsa bulwarowa ani nie dają przekroju 
możliwości teatru ani nie stanowią jogo artystycznej legitymacji. Prze­
mówienia jednak wygłaszane w przerwach spektaklu tchnęły optymizmem i 
nie mamy bynajmniej powodu,by mu się nie poddać w związku z nadchodzącym 
sezonem,zwłaszcza,że zarówno obsada artystyczna jak i publiczność zdały 
świetnie egzamin dojrzałości.

Publiczność polsko-amerykańska nadzwyczaj silną frekwencją zapew­
niła i najprawdopodobniej nadal zapewniać będzie teatrowi zupełną nieza-
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leżność finansową,która jest podstaiva spokojnej,wolnej od kłopotów ma­
terialnych^ pracy^nad własnym twórczym rozwojem, Dochodowość imprezy zwol­
niła jej kierowników od polowania na subwencje państwowe,gorszącego w 
dniach maksymalnego wysiłku wojennego Zjodn, Narodów i to należy również 
z uznaniem podkreślić.

Zespół artystyczny z jedną z najwspanialszych aktorek Polski,Mo­
dzelewską na czelo,stanął na wysokości zadania teatru,który chce i przy 
takiej obsadzie ̂ powinien - stać się Narodowym. Wskazanemby jednak było 
’'uderzyć w czynów stal" jeżeli idzie o uzupełnienie zespołu,pamiętając, 
że w Brazylii czekają na realizację dawnych częstych obietnic Eichlerów­
na 1 Ziembiński,w Kanadzie Dziewońska i Krzemiński,a w Buffalo Rozmary­
nowa cy, Tych sześć sylwetek,pięknie zapisanych w dziejach teatru polskie 
go-to sześć nowych pozycji i wiele trudnych dziś do realizacji możliwoś­
ci repertuarowych* Dodajmy do nich wracającą do zdrowia Jadwigę Smocar­
ską i zagadnienie personelu Teatru Narodowego staje się ostatecznie roz­
wiązane w najlepszem tego słowa znaczeniu.

Pozostaje repertuar, Ostatnie głosy prasy i rozmowy wykazują 
trudności,z jakiem! borykają się na tym odcinku kierownicy teatru,Ikwny 
plan upadł, I słusznie,bo przewidywał mai0 “Wesele"r "Warszawiankę"s-'dic~ 
ralność Pani Dulskiej11 i "Ich czworo

Zacznijmy od Wyspiańskiego^ Specyficzna atmosfera bronowicki ej da­
ty,reperkusje neo-romantycznych nastrojów Młodej Polski,Kraków Rydla, 
Przybyszewskiego i Tetmajera,symbolika widm drugiego akiu-wymga ją poza 
znajomością epoki utrwalonej w genialnej szopce aktualnej Wyspiańskiego 
również zasadniczego przygotowania literackiego widowni,-wymagają licz­
niejszej obsady,wszystkich aktorów mówiących pięknie wiersz a prze de - 
wszystkiem tego nieuchwytnego elementu emocjonalnego współdziałania wi­
downi z aktorem. Spektakl w Irving High School,Newarku,czy nawet w Chi­
cago nie potrafi odtworzyć rewolucyjnej atmosfery teatru krakowskiego z 
r,1901,gdy wskazywano sobie bohaterów sztuki,..na widowni ani nie może 
mieć cech koncertu aktorskiego na inauguracji sezonu Teatru Narodowego 
w Warszawie, Wyspiański jest potężnym,genialnym hypnotynerem,ale magia 
jego hypnozy zależy w dużej mierze od nadwrażliwości medium*, Tu - Wor- 
nyhora czy Zawisza mogą wyglądem i tyradami wywołać śmiech a nazwiska z 
dworu Zygmunzów w zupełności niepożądane asocjacje,

Mutatis mutandis odnosi się to do "Warszawianki" z tem,że samo 
wprowadzenie pleśni i munduru nie osłabi momentu polskiej de presji,domi­
nanty nastroju owego dworku polskiego w trzecim dniu bitwy pod Grocho- 
wem,0 wiele szczęśliwszem byłoby wprowadzenie sztuki montażowej,której 
pierwszym akordem byłby zasadniczy fragment "Warszawianki",a dalszemi 
inne udramatyz o wane "dni krwi i chwały" naszych dzie jówfl 0 tern już myślą 
kierownicy Teatru Narodowego,

Odnośnie Zapolskiej zastrzeżenia sać natury innej,bardziej mate­
rialnej, W powodzi Innych sztuk,granych na przestrzeni całego roku na 
scenach polskich - opowieść epigenki naturalizmu c paniczu I służącej, 
wiedźmie i ramolu była. sui generis obrazkiem rodzajowym.,satyrą społecz­
ną, Taksamo seksualna wampuka o bezmózgim czworokącie,Dziś i tu - tracą 
one znamiona satyry i dają nam niedobre świadectwoy

Więc co grac? Odpowiedź jest prosta I brz mu  rzeczy piękne I pro 
ste,dostosowane do widowni,którą, -jak każdą widownię- należy podciągnąć 
umiejętnie I bez zrywów. Sztuk takich jest wiele,wystarozy^przypcnriec 
sobie repertuar wielkich scen polskich} można zaryzykować śmiało mądrą 
I piękną "Przepióreczkę" St,Żeromskiego,doskonałą"Przeprowadzkę" K,H, 
Rostworowskiego,zakończoną mocnym akordem wiary w życiefsubtelne "Lato 
w Nohant" J, Iwaszkiewicz a, arcy-barwną baśń Rydla "Zaczarowane koło”, to­
me die Fredry "Śluby panieńskie","Pan Jowialski", Bałuskiego "Radcy pana
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radcv". "grube rvby", "Dom otwarty", Blizińskiego “Pan Damazy" ,Kraazewskie- 
D-o "Mi6d°ka:szteiański", wodeMle J.N.Eamińskiego^ "Krakowiacy i Górale , 
"Skalmierzanki", Krumłowskiego "Królowa przedmieścia","Białe fartuszki , 
farsy Turskiego,Dobrzańskiego,Walewskiego i.i, dziesiątki sztuk i komedii 
które trafia,, do polsko-amerykańskiego słuchacza i utrzymają go przy tea­
trze.By nie "polemizować z niedorzecznym a często słyszanym zarzutem ar­
chaizmu i słowami "to przecież było grane" wystarczy przypomnieć olbrzy­
mie' powodzenie przeróbek "Jadzi-Wdowy","Żołnierza królowej Madagaskaru , 
"Podróży po Warszawie" czy "Królowej przedmieścia" w Warszawie,Lwowie,
Kralcowie.Łodzi,^^ ^  g(jbie dzlś Teatr Harodowy v, U.S.A ustalić;Swia-
dectwa.wystawiane określonym epokom polskiego życia P^zez Zapoloką,Ji 
nera,Kisielewskiego,Perzyńskiego lub Krzywoszewskiego będą tu na^fa.al- 
Siei interpretowano i niebezpieczeństwo ich jest stokroć większe od sżL^ 
chętnego patosu niezrozumiałych tu konradowych rozmow z maskami czy nawet, 
genialnych strof "Improwizacji". Operowanie koturnem chocby najszlachet­
niejszym trafi w próżnię - ale natural i styczne ujęcie nerwowego,doorod- 
Sowo nac'oneo-o życia polskiego z przed trzech czy czterech dziesiątków 
lat wywoła jednostronno .wrogie nawet komentarze zwłaszcza p r z y w g g j b  
a żenujących, nas porównaniach z dzisiejszą rzeczywistością amerykańską.
Niestety s z t u k , obrazujących pozytywne osi.ągnięcia i zdrowe 
nich dwudziestu lat Polski Odrodzonej - nie mamy.

Rzucam tych kilka luźnych,subjektywnych uwag

ideały ostat-
w nadziei,że zagają

one potrzebną d y s k u s j ę !  Należycie podsycana i przemyślana przez kierow­
nictwo Teatru Narodowego,może rozwiązać trudnyrepertuaru w roku,który nam wykaże,czy w i e o k i e m u  tytułowi Teatxu aro 
wego,obranemu odważnie i śmiało - odpowie aziałalnooc godna wspaniałych
tradycji szyldu. Jerzy Tepą.

Tą i m e b o m b
Ciąg dalszy.

Powieść

r j r w y s z ł o  d o  z m y w a n i a  g a r n k ó w , k t ó r e  n a l e ż a ł o  d o  W a n d y , s p r y t n i e
J S ? J L k h l a  wY^hda zupełnie jalt Polka,co niewiadomo dlaczego zauważała,z.w ueiycja y ■ j , j. lrH .? ^snewni eme ,ze- Zo się jej.Zawiązana na głowie cnusteczka i zapewnienia,^bardzo podobało się jej.Zawią 

niktby jej teraz nio odróżnił na poi 
sama zmyła wszystko»Prżytem musiała

lej

cję i uważana, 
sama ma lepszy

wsi,wystarczały żeby Letycja 
pieszyó się,bo Wanda czekała na lek 

e robi Letycji łaskę pozwalając u c z y ć  się,Twierdziła,że 
ikeent od niej,tylko że niema czego akcentować,bo nie^zn

o  a i u u  niw- ^ Xr o ---  ^ _ y „ -Y~\-s*r7

g r a m a t y k i , słówek i wymowy.Gdy znudzi..- ąerywała,mówiąc,ze 3zkoda
jej czasu na naukę holenderskiego0Wtedy^Letycja obrażała się i przysięga-, J U  O  X J W  U  J  J  , n i  J- „ . . ̂  ń0o„i0 uczvła„ale przysięga obowiązywała pylico ao
S i c l i ^ e ^ p S e h ^ j f o L ^ i a T o i h k ł a  óawLefak pokroić,te Wtycja_

;xę

wiedziały o sobie wszyst- 
_______  mowa zeszła

nieobecna0Milkła,patrzała a nie,widziała,l^nie £2y
prosiła 1a#:lehy uczyła si? dale j« Przyjaciółk 
ko na'iedn'm jednak punkcie Letycja była t a jemnicza.Gdy ro 
n a ’S S e m c f e f s t i w a l a  «*. ^nhsona.Milkła.patrzała a m e  widNic nie można było z niej wydobyć9Kompleks j

' * _ - t-, .1 O J ___i /->4- rr K  O  r* O  ’XT X  "Y
a-

te-
czeW iakieś^godła"na kadłubie,Ten miał parasol Cham­

berlaina', więc Wanda zaczęła się śmiać,Gdy jednak spojrzała na milczącą
Letycję,przestraszyła się.

Ł-Co ci jest? coś ty taka olada.

raz malują sobie je:



. .
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-Ja? - odpowiedziała,jakby zbudzona zo snu.
-Nawet wargi masz białe?
Letycja. była zmieszana,Gryzła przez chwilę usta,ale to nie pomogło, 
-Daj mi pomadkę- poprosiła i więcej nie powiedziała nic.
Tego dnia Wanda sama zrobiła kolację,pomyła garnki i przez całą go­

dzinę uczyła się po angielsku.
Profesor nie mógł wymierzyć czasu trwania pocałunku,bo przyjaciółki 

wypuszczały się z objęć,żeby Letycja mogła wytrzeć łzy i tuliły się dalej, 
Wreszcie zauważyły,że żadna z nich nie jest ranna,

-A ja cię szukam po wszystkich szpitalach...
-Ja też chciałam cię szukać,ale nie dali!- Wanda wskazała na doktorów 
-Pani też Polka?-zapytał profesor,chcąc jakoś przerwać te pocałunki, 
-A widzisz?-zawołała Wanda do ucieszonej przyjaciółki,-Wszyscy,wszys­

cy biorą cię za Polkę!
-Ja jestem.os-zaczęła Letycja,ale nie mogła skonczyc,
-Ona jest Holenderka,ale zupełnie jak Polka,prawda?Straszne oszukan- 

stwo z tymi rasami,nie?
— J ci J G 31 CHI e 9 o-Letycja,Letycja van Arnel- przedstawiła ją Wanda.-Ona też pracuje, 

tylko że w holenderskim,a ja w polskim - ale to w Londynie w jednym gma­
chu,koło Picadilly - ministerstwie.. I razom tam pracujemy,! razem miesz­
kamy,! razem dostałyśmy urlop i razem tu!- paplała Wanda nie dopuszcza­
jąc nikogo do głosu.

-Ja chciałam tylko powiedzieć,że ja jestem...
-Co ty jesteś?
-Że trzy dni tu jesteśmy... „ ,
-Tak!Trzy dni!No i dziś razom byłyśmy na dachu i razem gasiłyśmy te 

zapalające,ale ona po piasek n.a dół... ^
Letycja nie znalazła piasku ani na dole,ani w sąsiedniej uliczce, 

ani w dalszych,bo zapotrzebowanie przekroczyło wszelkie obliczenia,Szuka­
ła c, zawędrowała daleko aż na Heigh Street.Tam jednak nie było ani piasku 
ani wody nawet„Bomba rozbiła sikawkę i ludzie nosili w^konewkach,Starusz­
ki ,dziewczyny,nawet dzieci,Więc Letycja musiała im pomóc,Gdy pożar uga­
szono musiała znowu pomagać pionierom i odkopywać z usypanych*Wzięła łopar 
tę,od jednego,który ledwie mógł ją dźwignąć.Tam wreszcie dokopała siępua- 
slru,ale gdy wróciła z pełnym workiem,nie było już ani Wandy,ani uomu.-yL- 
ko jacyś obcy ludzie szukali w gruzach i powiedzieli jej,ze nie zabiło

-Wszystkie moje sukienki!- przerwała jej nagle Wanda,-A tej z hafci-
kiem nie widziałaś? _ > #-Co?,,.-Letycja przez chwilę myślała,-Której z hafcikiem.

-Ojej ! Które j ! Jedną tylko miałam z hafcikiem* Taka niebieska,nie pamię­
tasz?

-Żadnej nie widziałam,-Co ja zrobię bez tej z hafcikiem!-Nagle^spojrzała z przerażeniem.- 
A,,a to pudło z maqu.i 11 agem?Co? Nie znalazłaś?

-Pudła? Nie,..
-Szukałam,ale tam nie ma po co szukać,bo tom nic już nie ma,Została

tylŁ0WtaS 5 S a ° w 8K c k h  rozpacz. Jedyna rzecz , Jota Je} ara-
tować z Franci i przepadła przez tych barbarzyńskich .lunow.iaLa napadł

to prosto w oczy
ba CO o rmn myśli! Antoni Cwoldzlńsl:!




